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W DROGĘ! 


Wiosna się już kończy, Brak pracy od- 
czuwafhy jednak w dalszym ciągu. Zda- 
wało się: może niejednemu, że z nastaniem 
wiosny rynek drukarski — ów bezrobot- 
ny — przerzedzi się, Lecz na to nie zanosi 
się wcale. Przeciwnie, bezrobotni przyby- 
wają:*Tu i ówdzie słyszy się, iż zarządy 
drukarń, nie chcąc pozbywać się lekko- 
myślnie swoich stałych robotników, pro- 
ponują im rozpoczęcie urlopów wypoczyn- 
kowych w nadziei, iż przez ten czas będą 
mogły zaoszczędzić robotę dla pozostałych 
pracowników, względnie, będą w możności 
przygotować lub zdobyć jakąś nową ro- 
botę, 

Co pozostaje w tym wypadku do czynie- 
nia? — ciśnie się każdemu robotnikowi 
pytanie na usta, 

Naszem zdaniem, należy już teraz korzy- 
stać z urlopów wypoczynkowych w tych 
drukarniach, w których zarządy tego się 
domagają, w tej nadzieji, że może sytuacja 
na rynku pracy się polepszy, 

Dalszem pzykazaniem chwili obecnej 
jest, spowodować drogą agitacji i zachęty, 
kolegów młodych i zdrowych do udania się 
w podróż. 

Jest nas, bezrobotnych drukarzy, w sto- 
sunku do zapotrzebowania, zbyt dużo, Po- 
zostając w siedzibie swojej Organizacji, 
marnujemy się bezużytecznie, Prawie, że 
nie znamy najbliższej okolicy, a cóż dopie- 
ro mówić o miastach większych? Korzysta- 
jąc z nieszczęścia, które nas dławi w for- 
mie chronicznego niemal bezrobocia, win- 
niśmy jednak tak pokierować sprawą, by 
ciągnąć z tego naszego przymusowego po- 
ożenia przynajmniej korzyści moralne. 

Można to uczynić tylko w ten sposób, iż 
bezrobotni wyruszą w podróż. Nie za chle- 
bem, ale w dwu innych celach. 


Pierwszy cel, to poznanie rodzinnego 
kraju, Przed kolegami młodymi, pozosta- 
jącymi bez pracy, otwiera się wiele, bar- 
dzo wiele dróg. Można obejść całą Polskę, 
zwiedzić wielkie miasta, a w nich drukar- 
nie na sposób europejski urządzone, Moż- 
na zwiedzić zagłębia naftowe i węglowe, 
Łódź i wybrzeże, Taka droga jak Lwów, 
Borysław, Kraków, Cieszyn, Katewice, Po- 
znań, Gdynia, Gdańsk, Warszawa, Łódź, 
Wilno, Zaleszczyki, Stanisławów, dałaby 
nam wiele sposobności do poznania warun- 
ków, w jakich żyją i pracują nietylko dru- 
karze, ale też i robotnicy innych zawodów. 
A pogląd na takie życie przecież kształci 
i uszlachetnia człowieka, 


Dla tych kolegów, którzy drogę taką 
mają już za sobą, pozostaje droga dalsza, 
na zachód, Rumunja, Czechosłowacja, Ju- 
gosławja, Austrja, Niemcy, Francja, Holan- 
dja, Danja, Szwecja, Norwegja, Estonja, 
Finlandja, 

Nie jest to żadną mrzonką ani fantazją! 
W gronie naszych kolegów mamy takich, 
którzy przed wojną pieszo przeszli przez 


Austrję, Niemcy, Francję, Włochy, Rumu- 


nję i Rosję, 

Kilkudziesięcioletnie doświadczenie do- 
wodzi niezbicie, że koledzy, którzy byli 
w podróży, tylko indywidualnie na tem zy- 
skiwali Wszyscy starsi koledzy, którzy 
dziś pracują, to byli wielokrotni podróżni, 
Dziś, dzięki doświadczeniu, nabytemu w po- 
dróży, dzięki zwiedzeniu i zapoznaniu się 
z technicznemi wynalazkami i udoskona- 
leniami — koledzy ci właśnie pozostają 
w pracy. 

Dzisiejsi koledzy bezkondycyjni, ci młod- 
si, to przeważnie koledzy, wypisani w cza- 
sie wojny światowej, lub w latach powo- 
jennnych, Pierwsi wypisani wtedy, kiedy 
w drukarniach brak było instruktorów, 
zatrudnionych w rowach strzeleckich. Wów- 
czas starszy uczeń, niewiele umiejąc sam, 
uczył drugiego, Stąd braki zawodowe tych 
kolegów. Drudzy, wypisani w latach powo- 
jennych, trafili na czasy, w których wła- 
Ściciele drukarń nie wiele dbali o zawodo- 
we wyszkolenie uczni. Nic też dziwnego, 
że po wypisie znaleźli się na bruku. Lecz 
nie powinni się tem zrażać tak pierwsi, 
jako też i drudzy. Doświadczenie zawodo- 
we można nabyć drogą zwiedzania wiiel- 
kich miast tak w Polsce samej, jako też 
i zagranicą, gdzie znachodzą się olbrzymie 
drukarnie, 

Dawniej przedsiębiorca chętnie brał do 
kordycji robotnika, który był w podróży, 
wiedział bowiem, że ów robotnik w czasie 
podróży uzupełniał swoje wiadomości. Wi- 
dział świat i ludzi i to już wystarczało, by 
taki robotnik otrzymał pracę, Ale też wy- 
pisawszy ucznia, puszczał go z kondycji, 
zachęcając do podróży i zapewniając go, 
że gdy wróci z niej, stanie zpowrotem do 
kaszty, czy do maszyny. 

Dziś czasy się zmieniły, ale znacznie na 
lepsze, dla kolegów, udających się w po- 
dróż. Organizacja daje ekwipunek (obu- 
wie), zapomogi, obok noclegów, 

Nie marnujmy przeto czasu, ni młodości, 
Na podróży zyskać tylko możemy, nigdy 
stracić, Udając się w podróż, odciążymy 
nasz rynek wewnętrzny od nadmiaru rąk 
bezrobotnych, umożliwiwszy kolegom star- 
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szym stanięcie do kondycji, a równocześ- 
nie odciążymy kolegów pracujących od 
wpłacania zbyt wielkich opłat na rzecz bez- 
robotnych, Przedewszystkiem jednak od- 
niesiemy korzyść moralną, a ta jest więcej 
warta, niż stosy złota. 

Podróż nie hańbi, a owszem uczy! 

To muszą mieć na uwadze wszyscy mło- 
dzi koledzy bezkondycyjni, przed którymi 
stoi otworem droga w świat, Tam nauczą 
się wielu rzeczy potrzebnych i pożytecz- 
nych w ich późniejszem życiu i dla ich 
własnego dobra domagamy się od nich, by 
wyruszyli w drogę. 

Adam Bober. 


POLITYKA I BEZPARTYJNOŚĆ 


Z powodu artykułu kol. Burkota pod po- 
wyższym tytułem pozwalam sobie na skre- 
ślenie kilku uwag ujętych z innego punk- 
tu widzenia, Poruszone w artykule tym 
sprawy nie są tak jasne, jak je przedsta- 
wił kol, B., zostały one bowiem przez nie- 
go przedstawione i uzasadnione jedno- 
stronnie, 

Kol. B., powołując się na wstępie swego 
artykułu na statut naszego Związku, przy- 
tacza kilka paragrafów, które określają 
ustrój i stosunek Związku do partyj poli- 
tycznych. Statut każdego zrzeszenia wi- 
nien być jego fundamentem i zarazem re- 
gulatorem i musi odpowiadać interesom 
danej organizacji, Wszystkie jego paragra- 
ty winny być określone szczegółowo i ja- 
sno, Przypatrzmy się bliżej statutowi na- 
szego Związku, czy jest on określony ja- 
sno i czy nie zawiera kwestyj spornych, 
Par. 16 powiada, iż „Związek jest organi- 
zacją bezpartyjną, wykonywa swą działal- 
ność samodzielnie i broni interesów zawo- 
dowych. Kol. B. dodaje następujący ko- 
mentarz: „Związek jest bezpartyjny i sa- 
modzielny, to znaczy, iż Związek nie może 
wchodzić w skład żadnej partji, nie może 
podlegać dyrektywom żadnej partji, ani 
też nie może być od jakiejkolwiek partji 
zależny“, Par. 3 powiada: „Celem Związku 
jest ochrona interesów zawodowych i eko- 
nomicznych pracowników przemysłu gra- 
ficzzego”. W dalszych ustępach tychże pa- 
ragrafów podane są środki do osiągnięcia 
polepszenia bytu, Natomiast par. 17 jest, 
mojem zdaniem, sprzeczny z par. 3, bo po- 
wiada: „Związek może łączyć się z inne- 
mi organizacjami w kraju i zagranicą”, Tu 
kol, B, korzysta z tej sprzeczności i dowo- 
dzi, że „Związek może i powinien zajmo- 
wać się m, in. sprawami politycznemi į po- 
winien oprzeć się o polityczną partję PPS., 
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jako niby jedyną obronicielką klasy robot- 
niczej, Mojem zdaniem opieranie się związ- 
ków zawodowych o partje polityczne jest 
dla tych związków bardzo ryzykowne i w 
praktyce przynosi tymże związkom więcej 
strat niż korzyści, Wiadomo bowiem, iż 
partje polityczne ulegają nastrojom poli- 
tycznym ogółu i różnym przeobrażeniom, 
zmieniają idee, kierunek i t. p, W pewnym 
czasie ma wpływ na masy robotnicze PPS., 
w innym zaś czasie może objąć „rząd dusz" 
tychże mas BBS,, a znów kiedyindziej NPR. 
i t, p. Czy związki zawodowe, niby samo- 
dzielne, a opierające się dziś o jedną z par- 
tyj i poniekąd przyjmujące jej idee — ju- 
tro mają zawracać i angażować się gdzie- 
indziej? Sądzę, że związki zawodowe two- 
rzą życie, a partje polityczne są tylko je- 
go odbiciem — więc raczej partje winny 
się naginać do wymagań związków, a nie 
odwrotnie. 

A teraz kilka uwag o polityce. Należy 
tu odróżrić dwa zasadniczo odmienne po- 
jęcia, a mianowicie: politykę ekonomiczną 
i politykę partyjną. Całe życie gospodar- 
cze jest oparte na polityce ekonomicznej, 
a każda walka o byt ściśle z nią związana. 
Jestem przekonany, że pod tym względem 
będziemy wszyscy zgodni. Związki zawo- 
dowe są właśnie do tego powołane, aby za 
pomocą polityki ekonomicznej wywalczyły 
dla swych członków lepszy byt. Należy te- 
raz postawić pytanie, czy organizacja za- 
wodowa ma w sobie tyle siły żywotrej, 
aby mogła samodzielnie, bez oparcia się 
o jakąkolwiek partję polityczną, wywal- 
czyć lepsze warunki bytu. Każda organi- 
zacja zawodowa siłę tę będzie posiadała 
w całej pełni — tylko wtenczas, jeżeli bę- 
dzie stała na wyżynie swego zadania, Je- 
żeli chcemy zachować siłę wewnętrzną, 
to nie wolno nam, pośrednio czy bezpo- 
średnio, oprzeć się o jakąkolwiek partję 
polityczną, gdyż w takim razie zostanie- 
my z biegiem czasu przez nią zupełnie 
opanowari i wyzyskani do celów czysto 
partyjnych. Przypominam, że -organizacja 
drukarzy niemieckich „Verband'” już za 
czasów przedwojennych wywalczyła sobie 
korzystniejsze warunki pracy i płacy od 
innych zawodów, jak: wyższe zarobki, 
krótszy czas pracy, płatne święta i t. p. 
Zdobycze te nie zostały osiągnięte ani na 
terenie parlamentaryzmu ani też przy po- 
mocy partji politycznej, lecz przez walkę 
ekonomiczną i li tylko o własnych siłach, 
a siłą tą była apolityczność, solidarność 
i karność w szeregach tejże organizacji. 

Związek nasz jako zawodowy łączy w so- 
bie pracowników zawodu graficznego, bez 
różnicy czy wyznania czy też orjentacji 
politycznej i jest powołany do obrony in- 
teresów ekonomicznych swych członków, 
nie zaś politycznych; nie ma więc prawa 
wbrew woli poszczególnych członków na- 
rzucać im pośrednio lub bezpośrednio ja- 
kiegokolwiek przekonania politycznego, 
gdyż uważam to za wkraczanie w prawa 
wolności przekonań osobistych. Natomiast 
każdy członek ma prawo poza związkiem 
należeć do partji, która odpowiada jego 
przekonaniom politycznym. Partje politycz- 
ne naogół nie walczą tyle o byt robotnika 
jak o pozyskanie go dla swych celów par- 
tyjno-politycznych, któremi są: zagarnięcie 
władzy w państwie i zmianę jego ustroju. 
Forma ustroju państwoweśo i rządy par- 
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tyjne niezawsze dają robotnikowi gwaran- 
cję polepszenia bytu. Jaskrawym dowo- 
dem — faszyzm i bolszewizm, tam skrajny 
nacjonalizm, tu dyktatura już nie prole- 
tarjatu, lecz krwawa dyktatura pewnej 
kliki proletarjackiej nad proletarjatem. 

Kwestji polityczno-partyjnych nie powin- 
no się z zasady poruszać w piśmie zawodo- 
wem jako organie Związku, gdyż słusznie 
wywołują one sprzeciwy u tych, którzy są 
innego przekonania. Ponieważ w „Wiad. 
Grał. dosyć często ukazują się artykuły, 
w których otwarcie wysuwa się  partję 
P. P, S., jako tę, do której członkowie zwią- 
ku należeć winni, jestem zniewolony i tej 
sprawie kilka uwag poświęcić, Hasła gło- 
szone przez partje socjalistyczne: „precz 
z kapitalizmem, precz z wojną” i t p. są 
poniekąd zaprzeczeniem ich własnych czy- 
nów i sprzeczne z życiem rzeczywistem. 
Musimy prowadzić bezwzględną walkę 
z wyzyskiem kapitalistycznym, lecz walka 
z kapitalizmem jako takim jest wprost uto- 
pia, bo bez kapitalizmu nie może istnieć 
żadne państwo, ma go nawet Rosja sowie- 
cka, która gə zwalcza w innych państwach 
„burżuazyjnych”, a jednocześnie stara się 
od nich zaciągnąć pożyczki i nawiązuje 
stosunki handlowe. Gdy nie będzie kapita- 
lizmu, nie będzie przemysłu i pracy, 
a wtenczas co się stanie z proletarjatem? 
Socjalizm walczy przeciw kapitalistom, 
lecz nie jest to żadna tajemnica, że jego 
przywódcy są sami nieraz wielkimi kapi- 
talistami. 

Drugą jaskrawą sprzecznością jest hasło 
„precz z wojną”. Nie potrzeba tu przed- 
stawiać straszliwych skutków wojny, bo 
jeszcze dziś je wszyscy odczuwamy, i nikt 
jej nie pragnie, lecz przed najazdem trze- 
ba się bronić. Gdy Polska wzmacnia obro- 
nę swych granic, to socjalizm międzyna- 
rodowy protestuje i woła: „precz z wojną”. 
Natomiast w Niemczech socjaliści uchwa- 
lają wielkie sumy na zbrojenia między. in- 
nemi i przeciw Polsce. Kiedy podczas in- 
wazji bolszewickiej dzikie hordy stały 
pod Warszawą, niszczyły i paliły mienie 
robotnika polskiego, to Międzynarodówka 
amsterdamska wydała nakaz strajku robot- 
ników portowych, by tym sposobem unie- 
możliwić dowóz broni dla Polski i tem 
samem ułatwić zwycięstwo bolszewizmowi. 
Natomiast przeciw czerwonym siepaczom 
bolszewickim, którzy stracili tysiące ro- 
syjskiego proletarjatu i jeszcze dziś go drę- 
czą, Międzynarodówka amsterdamska nie 
zdobyła się na protest ani na jeden strajk, 
któryby zamaniiestował w obronie robot- 
nika rosyjskiego. 

Podług kol. Burkota nie jest także sprze” 
czne ze statutem agitowanie w organie 
Związku za świętem 1-go maja (sławne 
„Święć się 1-szy maja"), oraz uchwalanie 
protestów na zjazdach Związku Drukarzy 
przeciw  „uciskowi**  miejszości narodo- 
wych i t. p. politycznych postulatów, Co 
do święcenia 1-$o maja, to mojem zda- 
niem jest ono postulatem wyłącznie par- 
tyj socjalistycznych i organizacyj stojących 
pod ich wpływem — nie mówiąc już o Bol- 
szewji, gdzie ono jest święcone z nakazu 
„rządu proletarjackiego”. U nas w Polsce 
agitacja za tem świętem tem mniej jest 
popularna, że już 3-go maja mamy święto 
ogólno-państwowe, Nie będę tu pisał o zna- 
czeniu konstytucji 3-go maja, która zapo- 
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czątkowała wolność i dla proletarjatu, lecz 
uczynię to przy innej okazji. Zgodzimy się 
więc chyba z tem, że byłoby absurdem żą- 
dać dwóch świąt, odległych od siebie o je- 
den dzień. 

Co do powziętych na ostatnim Zjeździe 
uchwał politycznych i związanej z niemi 
dyskusji, ogłoszonej w  „Sprawozdariu”, 
to przyznam się, że robiło ono wrażenie 
raczej wiecu politycznego — nie zjazdu or- 
ganizacji zawodowej, Mamy przecież spraw 
or$anizacyjno-zawodowych tak wiele nie- 
załatwionych, bardzo dużo jest do zrobie- 
nia, by wyrobić członków pod względem 
solidarności i karności, Czy nie lepiej by- 
łoby wyładować energję w tym kierunku, 
a sprawy czysto polityczne pozostawić or- 
ganizacjom politycznym? Gubimy się 
w rozmachu pracy za szerokim i za różno- 
rodnym, a rezultaty osiągamy nikłe, bo 
jesteśmy za słabi i organizacyjnie, jako ca- 
łość, jeszcze tak bardzo niewyrobieni. 

Przeżywamy straszny kryzys gospodar- 
czy: bezrobocie, nędza, ataki na nasze zdo- 
bycze w cięźkiej walce uzyskane. Wytęż- 
my tedy wszystkie siły do obrony naszych 
interesów zawodowych i ekonomicznych, 
pracujmy nad połączeniem wszystkich pra- 
cowników graficznych w jeden silny Zwią- 
zek. Jestem pewry, że praca w tym kie- 
runku nas nie zawiedzie i wyda pożądany 
owoc. WŁ Weiland. 


CZY ROZBICIE JEST 
NIEZBĘDNE? 


Bankructwo hasła współpracy z kapita- 
łem, spowodowane obniżeniem zarobków 
w. Poznańskiem, wywołało wrzenie wśród 
wspólnociarzy. Prezesi oddziałów Wspól- 
noty, zebrani na Zjeździe w Poznaniu, sa- 
mi to bankructwo stwierdzili, zaznaczając 
w przyjętej przez Zjazd rezolucji, iż „ob- 
cięcie zarobków nastąpiło właśnie w woj. 
poznańskiem i pomorskiem, gdzie nasz 
Związek (czytaj Wspólnota) ma najliczniej- 
szych członków. Natomiast w innych wo- 
jewództwach właściciele zakładów grafi- 
cznych mimo wyższej taryfy nie uczynili 
tego”, 

Bankructwo naczelnego hasła wspólno- 
ciarzy wywołało najrozmaitsze komentarze 
i najrozmaitsze wnioski. Najbardziej logi- 
cznym jest wniosek: właściciele drukarń 
jedynie dlatego narzucili obniżkę zarob- 
ków w wojwództwie poznańskiem i pomor- 
skiem a nigdzieindziej, że na tym terenie 
drukarze są rozdwojeni, a przez to osła- 
bieni, Osłabieni są dlatego, iż tam grasuje 
„Wspólnota”, założona przez właścicieli 
dla obrony ich interesów. Z tych przesła- 
nek wypłynął dalszy wniosek: jesteśmy 
przez rozbicie osłabieni, przeto należy się 
połączyć, by wspólnemi siłami bronić się 
przed wyzyskiem. 

Myśl o połączeniu zakiełkowała w obu 
organizacjach. Echa tej myśli przejawiły 
się na wspomnianym zjeździe; ,,zrozpaczo- 
ny pracownik rzuci się w objęcia czerwo- 
nych“. 

Myśl o połączeniu wielce zaniepokoiła 
przywódców „Wspólnoty“. Starają się 
wszelkiemi sposobami przekonać swych 
członków, iż istnienie kilku organizacyj w 
jednym zawodze jest niezbędre. Niemal 
cały 6-ty numer „Druk. Polsk.” temu jest 
poświęcony. 
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Do niedawna wspólnociarze wysuwali 
bezpartyjność, W numerze 6-tym udawa- 
niają, iż u nas i na całym świecie związki 
zawodowe są tylko do pewnego stopnia 
bezpartyjnemi i apolitycznemi; że każdy 
związek należy czy opiera się o jakąś par- 
tję polityczną. By jaknajmocniej udowod- 
nić niezbędność rozbicia organizacyjnego 
drukarzy, wyliczyli aż dziewięć związków 
drukarskich w Polsce. By liczbę związków 
jaknajwięcej powiększyć zaliczyli do dru- 
karzy litografów i chemigrafów; niestety 
nieboracy nie wiedzieli, iż istnieje w War- 
szawie jeszcze dwa takie „drukarskie 
związki”, a mianowicie  introligatorów 
i chemigrafów. A szkoda, mieliby 11 za- 
miast 9! 

Zastanówmy się, co to za związki i czy 
odgrywają one rolę i jaką w życiu zawo- 

owem drukarzy. Dwa związki niemieckie, 
pozostałości po okupacji niemieckiej, skła- 
dają się z niemców, należących kiedyś do 
niemieckich związków, żadnej roli dziś nie 
odgrywają, z natury rzeczy skazane są na 
wymarcie, Związek żydowski stoi poza 
polskim ruchem zawodowym. Związek sa- 
nacyjny istniał tylko na papierze, zresztą 
już on nie istnieje, bo połączony został ze 
związkiem bebesowskim, Ten ostatni jako 
jedyną swą działalność wykazał oliarowy- 
wanie pracy za niższą cenę, Warszawski 
Związek Druk. (dawniejszy cech) to nie 
związek lecz organizacja filantropijaa, do 
której należą klasowcy, między :nnem: i 
niżej podpisany. Pozostałe dwa związki — 
to „Wspólnota“ i klasowy. 

Z powyższego wynika, iż w polskim ru- 
chu zawodowym mamy nie dziewięć lecz 
trzy organizacje, Rozdęcie do dziewięciu, 
zrobione było celowo, by mocniej udowo- 
dnić rozczarowanym do własnej organiza- 
cji wspólnociarzom, iż rozbicie organiza- 
cyjne drukarzy jest niezbędne. 

Przejdźmy teraz do celów i taktyki 
„Wspólnoty“ i klasowego związku, gdyż 
w poznańskiem tylko one istnieją: 

„Druk. Polski* dzieli związki na „dwa 
zasadnicze kierunki ideowe: narodowo E 
chrześcijański i socjalno - komunistyczny . 
Podział do pewnego stopnia trafny. Za- 
strzegam się, iż Związek klasowy nie jest 
związkiem socjalistyczno - komunistycz- 
nym, o czem osobno pomówimy. Związki 
„narodowo - chrześcijańskie" i inne „żół- 
te”, tworzone są przez różne polityczne 
stronnictwa burżuazyjne w celu rozbijania 
ruchu robotniczego. Partje szukają zwolen- 
ników dla swych haseł wśród proletarjatu, 
by opierając się na tych zwolennikach 
śnębić ich i pozostały proletarjat, W dru- 
karstwie taką organizacją jest właśnie 
„Wspólnota“, która powstała z łamistraj- 
ków podczas strajku, wysyłała łamistraj- 
ków na miejsce opierających się wyzysko- 
wi kolegów, a ostatnio przez swe istnierie 
umożliwiła w Poznańskiem narzucenie zni- 
żki zarobków,  Wstrzymany w rozwoju 
warszawski oddział Wspólnoty — Zw, Pra- 
cy Polskiej, założony przez endecję, rów- 
nież przychodził z pomocą właścicielom 
drukarń, gdy ci zwalczali opierających się 
wyzyskowi kolegów. Krakowski oddział 
Wspólnoty również powstał podczas straj- 
ku. Mamy więc tu wymowne przykłady, 
ku czemu służą owe „narodowo - chrze- 
ścijańskie' i inne „żółte“ organizacje. Są 
one organizacjami zakładanemi przez ka- 
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pitalistów, by im pomagały wyzyskiiwać 
robotników, Niestety, jak to wykazuje 
działalność Wspólnoty, rolę tę one speł- 
niają, 

Pozostałe związki, niezależne od bur- 
żuazyjnych stronnictw, są to związki, za- 
kładane przez proletarjat w celu obrony 
swych interesów. One jedynie bronią ro- 
botników przed wyzyskiem kapitału, a tak- 
że przed zdradą „żółtych”. 

Do takich związków należy klasowy 
związek drukarzy. 

Koledzy poznańscy, polacy, na swym 
terenie mają dwa związki — Wspólnotę 
i Klasowy; związek służący interesom ka- 
pitału i związek broniący przed wyzy- 
skiem, Naczelne hasło Wspólnoty „współ- 
praca z kapitałem”, okazało się blagą, 
gdyż obniżka zarobków wykazała, że ka- 
pitał nie współpracuje z robotnikami lecz 
ich wyzyskuje. Cała działalność wspólno- 
ty od pierwszego dnia powołania jej do ży- 
cia przez p. Pawłowskiego, nastawiona jest 
na popieranie kapitalistów drukarskich. 
Natomiast klasowy związek walczy z wy- 
zyskiem, broni robotników przed kapitałem. 
Przypomnijcie sobie, jak to proletarjat dru- 
karski z całej Polski przychodził z moral- 
ną i finansową pomocą, gdy koledzy poz- 
nańscy strajkowali, by uzyskać lepsze wa- 
runki pracy, 

W spólnociarze mają do wyboru: pozo- 
stawać w łamistrajkowskiej organizacji, 
dopomagać lub ułatwiać właścicielom wy- 
zysk i przeprowadzanie zniżek, czy też 
przejść do szeregów związku, broniącego 
przed wyzyskiem. 

Niech mają ciągle w pamięci, iż „obcię- 
wych organizacyj, jest niezbędne tylko dla 
interesów: kapitalistów, natomiast przynosi 
niepowetowane szkody robotnikom. 

Niech mają ciągle w pamięci,i ż „obcie- 
cie zarobków nastąpiło właśnie w woj. 
poznańskiem i pomorskiem, tam, gdzie 


_ Wspólnota ma najwięcej członków”. 


Niech się decydują szybko, bo właści- 
ciele drukarń szykują im drugi „zastrzyk”! 
A, Burkot. 
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Z PLENARNEGO POSIEDZENIA ZARZĄDU 
GŁÓWNEGO W DNIU 7,VI. 


Obecni na posiedzeniu członkowie Zarządu 
Głównego koledzy: Gottschalk, Szczucki, Szyn- 
dler, Glinko, Jabłoński, Patalonśg, Kusyk, Ta- 
siemikii, Burkot, Pietruszewski, Bauman, Koral, 
Skrzyński, Witkowski, Zegart oraz członkowie 
Głównej Komisji Rewizyjnej koledzy Kuśmier- 
ski, Wesołowski, Sypta, Soszko i Kantorek, 

Przewodniczy kol, Gottschalk, protokół pro- 
wadzi kol, Koral, 

Kol. Gottschalk, otwierając posiedzenie, za- 
wiadamia, iż z ramienia Oddziału Krakowskie- 
go w posiedzeniu bierze udział obecny jego 
przewodnczący kol, Jabłoński, którego przed- 
stawił uczestnikom posiedzenia, 

Następnie kol. przewodniczący odczytuje po- 
rządek dzienny plenarnego posiedzenia: 1. od- 
czytanie i zatwierdzenie protokółu z plenarne- 
go posiedzenia Zarządu Głównego z dnia 22-go 
lutego 1931 r.; 2, sprawozdania: a) sekretarja- 
tu, b) kasowe, c) Głównej (Komisji Rewizyjnej, 
3, finanse Centrali, 4, zabezpieczenie należno- 
ści Centrali od Oddziału Poznańskiego, 5. akcje 
cennikowe, 6, zawieszenie podróży, 7. ubezpie- 
czenie funkcjonarjusza Związku, 8, w. wnioski, 

Kol, Kusyk wnosi o skreślenie z porządku 
dziennego p. 6 zawieszenie podróży. Po wyjaś- 
nieniach sekretarza kol. Szczuckiego, iż spra- 
wa ta postawiona zostałą na porządku dzien- 
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nym na skutek uchwały Zarządu Głównego, po- 
wziętej na poprzedniem plenarnem posiedze- 
niu i że w myśl tej uchwały został zebrany 
odpowiedni materjał statystyczny, który będzie 
podany do wiadomości plenum, kol, Kusyk od 
swego wniosku odstąpił, poczem porządek 
dzienny został przyjęty. 

Sprawozdanie sekretarjatu złożył kol, Szczu- 
cki, Omówiwszy ogólną sytuację gospodarczą 
kraju, budżet państwa i przewidywany w nim 
deficyt, pożyczki zagraniczne, 15% zniżkę upo- 
sażeń pracowników państwowych, zamierzoną 
ich redukcję o 20%, ograniczanie akcji zasiłko- 
wej dla bezrobotnych przez Fundusz Bezrobo- 
cia, pogorszenie się sytuacji w przemyśle i han- 
dlu, przeszedł do szczegółowszego omówienia 
sytuacji w przemyśle drukarskim, konstatując 
na szeregu przykładów dalsze jej pogorszenie, 
Bezrobocie wśród drukarzy w okresie sprawo- 
zdawczym wzrosło w dalszym ciągu i według 
danych, nadesłanych przez 16 Oddziałów Zw., 
obejmowało w tygodniu 21 r. b, 1143 członków. 
Brak danych z 7 Oddziałów, Łącznie z temi 
Oddziałami przypuszczalna liczba bezrobotnych 
całkowicie wynosi około 1200, Pozatem około 
300 członków dotkniętych jest bezrobociem 
częściowem, Ogółem bezrobociem dotkniętych 
jest około 1500 członków Związku. 

Przy takim stanie bezrobocia niektóre Od- 
działy zmuszone zostały do wprowadzenia nad- 
zwyczajnych opodatkowań, które wahają się 
w. granicach od 2 do 12%, Szczegółowe dane, 
dotyczące stanu bezrobocia, wpływów i wy- 
datków Oddziałów, wkładelk nadzwyczajnych 
i zwyczajnych oraz minimum zostały doręczo- 
ne w odbitkach uczestnikom posiedzenia i za- 
łączone do niniejszego protokółu, 

W szczególnie «ciężkiem położeniu znajdują 
się Oddziały Włocławek, Częstochowa, Piotr- 
ków, Radom, Oddział Lublin na skutek wiel- 
kiego bezrobocia i ciężkiej sytuacji zawiesił 
swą działalność organizacyjną, pozostając nara- 
zie lokalną organizacją z wkładką 50 gr. Lep- 
szą jest sytuacja Oddziału Płockiego, który 
w tej chwili wcale nie ma bezrobotnych, 

Koledzy w Nowogródku przystępują do zor- 
ganizowania Oddziału naszego Związku, który 
będzie liczył 37 członków, Dnia 14 czerwca 
b. r, wyjedzie do Nowogródka na zebranie or- 
ganizacyjne delegat Zarządu Głównego. Akces 
do Oddziału przy Centrali zgłosili koledzy z Za- 
wiercia i Kołomyi, Tych ostatnich Wydział 
przekazał Oddziałowi Lwowskiemu, 

Oddział Płocki z polecenia Wydziału Wyko- 
mawczego odwiedził przez swego delegata, kol. 
Morawskiego, szereg miejscowości w celach 
organizacyjnych, mianowicie Koło, Kutno, Ko- 
nin, Gostynin, Łęczycę i Turek, Pozyskano 
w ten sposób około 20 członków. 

Dnią 8 marca 1931 r. wyjeżdżał delegat Za- 
rządu Głównego na walne zebranie Oddziału 
Poznańskiego, a dnia 26 kwietnia — na walne 
zebranie Oddziału Brzeskiego. 

Wskutek niesnasek i niewłaściwego stano- 
wiska Oddziału Cieszyńskiego groziło Oddzia- 
łowi Śląskiemu rozpadnięcie się ma trzy od- 
rębne Oddziały— Katowicki, Bielski i Cieszyń- 
ski, jak było przedtem, Nieporozumienia z Od- 
działem Cieszyńskim zostały na tylle wyjaśnio- 
ne, że istnienie jednego Oddziału Śląskiego zo- 
stało zapewnione, 

Lwowska Sekcja Introligątorów kontynuuje 
swą akcję organizacyjną wśród introligatorów 
warszawskich, Została wydana odezwa, a dnia 
14 b, m. odbędzie się w Warszawie walne ze- 
branie Warszawskiego Związku lntroligatórów, 
w lktórem weźmie też udział przedstawiciel 
Lwowskiej Sekcji Introligatorów, 

W okresie sprawozdawczym minimum druka- 
rzy uległo obniżce w Oddziałach Lwowskim, 
Krakowskim i Śląskim o 6%, w pierwszych 
dwóch o wskaźnik drożyźniany na mocy obo- 
wiązującej umowy, w trzecim o tenże wskaź- 
nik w drodze arbitrażu, 

Na terenie Oddziałów Poznańskiego i Pomor- 
skiego dokonana zostałą 10% zniżka minimum, 
której ze względu na szkodliwe stanowisko 
„Wspólnoty“ mie dało się uniknąć, Na terenie 
Bydgoszczy wynikł w „Bibljotece Polskiej” za- 
targ, gdyż dyrelkcja chciała wprowadzić system 
obliczania płacy za godzinę pracy, a więc nie 
płacić za święta. Zatarg zlikwidowano pomyśl- 
nie, bowiem dyrekcja cofnęła swoje propozy- 
cje, wymogła jednak na pracownikach przyrze- 
czenie wzmożenia wydajności pracy o 10%, 
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Oddział Łódzki uporządkował stosuniki cen- 
nikowe w drukarni wydawnictwa „Kurjer Łódz- 
ki” i „Echo“, 

Zwrócił się do nas o pożyczkę na cele straj- 
kowe  Brukselski Związek Drukarzy, który 
wbrew uchwale kongresu drukarzy belgijskich 
zastrajkował wyłamując się z dyscypliny orga- 
mizacyjnej, Ponieważ Międzynarodówka Dru- 
karska i Belgijski Związek Drukarski akcji tej 
mie popierają, odmówiliśmy udzielenia pożyczki, 

Paszportów ulgowych dla naszych podróż- 
nych dotąd nie uzyskaliśmy i jest słaba nadzie- 
ja na ich uzyskanie, 

Dnia 4 maja r. b. odbyliśmy w (Ministerstwie 
Pracy konferencję w sprawie unormowania 
liczby uczni, 

Subskrybowaliśmy jeden egzemplarz ency- 
klopedji ruchu zawodowego w Europie w cenie 
400 zł, Do tej encylklopedji damy obszerny ar- 
tykuł o naszym Związku, 

Korespondencji wpłynęło w okresie sprawo- 
soroa 154, wysłano 140, w tem 6 okólni- 

ów, 

Dyskusja nad sprawozdaniem Sekretarjatu — 
Kol. Tasiemski zawiadamia, iż obniżenie zarob- 
ków w Poznańskiem przedłożone zostało są- 
dowi arbitrażowemu. Sąd ten wę tę przed 
dwoma tygodniami rozpatrywał, Decyzji sądu 
jeszcze nie znamy, Inspektor pracy ma nas 
o tem zawiadomić. 

Kol, Kusyk omawia szczegółowo lokaut 
w Norwegji i nasz stosunek do zlokautowanych. 

Kol, Patalong. Zawiadamia, iż Cieszyn nosi 
się z zamiarem wystąpienia z Okręgu Śląskiego, 
by stać się znowu samodzielnym i samowystar- 
czalnym oddziałem, Właściciele drukarń przy- 
stąpili do drugiego ataku na warunki płacy. 
Wymówili obecną umowę; mają przedstawić 
drugą, w której proponują różne pogorszenia 
warunków pracy, między innemi zniżenie za- 
robków o 15%. 

Kol. Sypta zaznacza, iż wystąpienie Cieszyna 
z Okręgu wpłynie źle na stosuniki cieszyńskie; 
należy tym tendencjom przeciwstawić się, 

Kol, Jabłoński, — Kraków ma obecnie naj- 
większą liczbę bezk'ndycyjnych, W najbliższej 
przyszłości spodziewać się należy dalszego 
zwiększenia się liczby pozbawionych pracy. 
W Krakowie po skasowaniu koncesyjności dru- 
karń powstało około 50 drobnych zakładzików, 
zatrudniających prawie wyłącznie uczniów, Te 
zakładziki pozbawiają pracy poważne zakłady, 
a równocześnie powodują usuwanie na bruk 
wykwalifikowanych, Udawaliśmy się w tej spra- 
wie do Insp. Pracy, lecz narazie bezskutecznie. 

Kòl, Bauman cieszy się, iż w Nowogródku 
zawiązuje się oddział Związku. Objaśnia, iż 
panują tam ciężkie warunki pracy, między in- 
nemi sztuka, Oddział będzie miał duże pole 
do pracy przed sobą — i odpowiednio prowa- 
dzony przyniesie wiele korzyści zorganizowa- 
nym, Oddział należy przyłączyć do Wilna, 

Kol, Szczucki udziela kilku wyjaśnień, po- 
czem sprawozdanie sekretarjatu zostaje za- 
twierdzone, > 

Sprawozdanie kasowe, Kol, Szyndler udziela 
szczegółowego wyjaśnienia co do rozdanego 
sprawozdania kasowego, 

W dyskusji podniesiono, iż bezrobocie po- 
woduję wielkie wydatki; z tego powodu Za- 
rząd Gł, zaleca jaknajwiększą oszczędność w 
wydatkach; Zarz Gł. poleca wszystkim zarzą- 
dom oddziałów, zwłaszcza Poznańskiemu, re- 
gularne nadsyłanie wykazów miesięcznych 
i gotówki, : A 

Komisja Rewizyjna ogłasza, iż przeprowa- 
dzona rewizja ksiąg, dokumentów i kasy wy- 
kazała wszystko w należytym porządku. 

Sprawdzono równocześnie kasę, książki i do- 
wody Oddziału przy centrali; tu również zna- 
leziono wszystko w zupełnym porządku, 

Komisja rewizyjna wskazuje na potrzebę re- 
wizyj kasowych w poszczególnych oddziałach; 
Redky innemi ma na celu ujednostajnienie 
prowadzenia ksiąg. 2 

Po dyskusji ustalono, iż rewizje kas oddzia- 
łów odbywać należy w razie potrzeby. Inicja- 
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tywę w tym kierunku ma Zarząd Gł, i Kom, 
Rew, 

Akcje cennikowe — kol, Sczucki: Przeży- 
wamy kilka akcyj cennikowych, W Warszawie 
Zw, Wyd, Dzienn, i Czasopism, wymówił umo- 
wę cennikową. Podczas rokowań o nowe wa- 
runki pracy zaproponował: minimum ręczne, 
skasowanie dodatku gazetowego, czas pracy 
bez dopłat od 5-ej rano do 10-ej wiecz.; od 
10 do 12 godz. — 10 proc, dopłaty, od 12 g. 
— 25 proc.; nakład 6000 liter na godzinę; na- 
kład ręczny 1.500; znoszą zapłatę za święta. 
Przedstawiciele nasi wysunęli: utrzymanie do- 
tychczasowych norm — oraz wprowadzenie 
6 godzinnego dnia pracy z odpowiedniem 
zmniejszeniem płac. Przewidujemy zatarg. Po- 
zatem mieliśmy zmianę warunków pracy w 
Poznańskiem i na Pomorzu, Śląsku oraz we 
Lwowie, 

W dyskusji omówiono prowadzone akcje; 
wyjaśniono, iż w i również właściciele 
wykazują tendencję zniżkowe, 

Podróże, — Omówiono warunki podróży po 
kraju oraz wydatki z tem związane, Postano- 
wiono do tej sprawy powrócić jeszcze na na- 
stępnem posiedzeniu, 

Wolne wnioski, — Kol. Tasiemski omawia 
stosunek Poznania do Bydgoszczy, wskazuje 
ciężary, jakie ponosi Bydgoszcz, Postanowiono 
bliżej zapoznać się z temi s ami, 

Kol, Patalong omawia notowania w legity- 
macjach podróżnych; kol. Witkowski uzupeł- 
nia wywody kol. B, Wyczerpujących odpo- 
wiedzi udzielił kol, Szczucki. 

Kol. Kusyk wnosi, by w organach związko- 
wych stale zamieszczać ostrzeżenia, iż podróż- 
ni nie mają prawa odwiedzać drukarń bez każ- 
dorazowego pozwolenia zarządu miejscowego 
oddziału — zatwierdzono, 

Kol. Jabłoński zapytuje, czy w Warszawie 
pracują przy linotypach kobiety, Kol, Witkow- 
ski wyjaśnia, iż pracuje jedna. Na skutek sta- 
rań związku miała być usunięta z pracy przez 
Inspektorat pracy. Sprawa jednak przeszła do 
Trybunału Najwyższego i usunięcie zostało 
wstrzymane, Pogłoski o pracy kobiet na lino- 
typach powstają dlatego, iż w tym samym do- 
mu, gdzie drukuje się ,Kurjer- Polski", pra- 
cują na linotypach zakonnice we snym za- 
kładzie, 

Kol. Jabłoński zapowiada, iż Oddział Kra- 
kowski przystępuje do budowy własnego do- 
mu. Budowa oparta jest niemal całkowicie o 
własne środki, Dom będzie dochodowy. Z cza- 
sem tam Związek się przeniesie, Przewodni- 
czący obrad złożył w imieniu zebranych ser- 
deczne życzenia 
prowadzenia budowy, 


Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO. 
Z dnia 23,IV.1931 r, 


Z pośród nowowybranych członków Zarządu 
i ich zastępców obecnych na posiedzeniu było 
16 kolegów. Nieobecność koł, Szaudynajtysa 
usprawiedliwiona, zaś kol, Płoński Aleksander 
zrzekł się mandatu, Po zapoznaniu obecnych 
z wynikami wyborów nastąpiło ukonstytuowa- 
nie się Zarządu Związku, 

Następnie sekretarz kol, Witkowski, zdał 
sprawozdanie z działalności sekretarjatu Zwią- 
zku, z którego wynika, iż Sekretarjat inter- 
wenjował w drukarni „Polska Zbrojna” w spra- 
wie kol, Sadowskiego, członka naszego Zwią- 
zku, którego po dwu dniach pracy wydalono, 
stawiając nieskonkretyzowane powody. Zli- 
kwidowano też zatarg w drukarni „Swoboda“, 
Poparto żądania kolegów pracujących w dru- 
karni „Technicznej”, wysuwających |koniecz- 
mość uregulowania wypłat i wypłacenia zale- 
głych zarobków. W sprawie zamierzonych ob- 
miżek o 15 proc. zarobków, pracownikom dru- 
karni „P. I, M.'-a wystosowano list protestu- 
jący i wyjaśniający dyrekcji powyższej druka- 
ni, iż 15 proc, obniżka zarobków pracownikom 
państwowym, stosowana przez rząd, nie „może 
dotyczyć drukarzy, jako pracowników nieeta- 
towych, pobierających zarobki, wysokość któ- 


GRAFICZNE 


jalknajpomyślniejszego prze- * 


rych oparta jest na umowie zbiorowej w prze- 
myśle graficznym, f 

W toku dyskusji nad sprawozdaniem sekre- 
na EE kol, Zadrzewilskiego Cze- 
sława za samowolne objęcie kondycji w dru- 
karni „Polski Zbrojnej”, co pózyniówka moralny 
uszczerbek organizacji, zawiesić w prawach po- 
bierania zapomóg dla bezrobotnych na prze- 
ciąg 6-ciu tygodni, z prawomocnością wyko- 
nania powyższego w ciągu roku bieżącego, o 
ile w tym czasie znajdzie się on bez pracy. 
Wolne wnioski, zgłoszone na walnem zebraniu 
przejrzano i, zapoznawszy się z treścią tako- 
wych, postanowiono zażądać od Ogólnego Ze- 
brania. odrzucenia niektórych, uwypuklając de- 
magogiczne dążenia wnioskodawców, 

Kolegom, pracującym chwilowo w drukarni 
„Kadra” przy tabelach loteryjnych — przyzna- 
no zapomogi koleżeńskie, 

Przyjęto w poczet członków Związku lkol.: 
12-stu składaczy ręcznych, 2 składaczy maszy- 
nowych, 2 maszynistów, 2 uczni skład, ręczn. 
i 3 nakładaczy, (Szczegółowy wykaz imienny 
patrz „Drukarz - Związkowiec” Nr. 5), 


Z dnia 7,V,1931 r. 


Ze sprawozdania Sekcji Składaczy Maszyno- 
nych wynika, iż na skutek interwencji w dru- 
karni „Arsa”, zarząd tejże drukarni zgodził się 
podnieść zarobki do norm cennikowych, Do 
Komisji Cennikowej na konferencję z wydaw= 
cami gazet, Sekcja delegowała kol, kol. Drap- 
czyńskiego i Blarowskiego, Składacze maszy- 
nowi drukarni M, S. Wojsk, podzielili się pracą 
wskutek zarządzonej redukcji personelu. Przy- 
jęto do wiadomości Okólnik Centrali naszego 
Związku, zalecający oddziałom m. in. ograni- 
czenie się w wydatkach z funduszów central- 
nych. Przyjęto do wiadomości treść pisma, na- 
desłanego przez Ministerstwo Pracy i Op. Sp., 
które na skutek interwencji naszego Związku 
w sprawie niewypłacania pracownikom druka- 
rni Banku Rolnego zapomóg podczas bezrobo- 
cia, komunikujące, iż sprawę powyższą w dru- 
karni wyżej wspomnianej. ureguluje nowe rozpo- 
rządzenie Rady Ministrów, które obecnie znaj- 
duje się w stadjum opracowywania i które w 
niedalekiej przyszłości ujrzy światło dzienne. 

Następnie kol. Witkowski stwierdził, iż prace 
i opinja Zarządu Związku znalazły całkowite 
uznanie u większości członków Związku na 
Ogólnem Rocznem Zebraniu Sprawozdawczem, 
które ostatecznie zostało zakończone, zajmu- 
jąc 3 posiedzenia, a mianowicie 19-go i 28-go 
kwietnia oraz 4 maja r. b, Załatwiono też 
szereg spraw natury gospodarczej; między in- 
nemi kol, Glinko wniósł projekt rozpisania 
listy dobrowolnych składek na klub sportowy 
„Drukarz*”. W toku dyskusji uchwalono urzą- 
dzić „dzień sportu” i w dniu tym zwrócić się 


do kol. drukarzy za pośrednictwem prasy zwią- 
zkkowej z apelem poparcia klubu. sprawie 
napadu na drukarnię „Drukarz”, w którym 


brał czynny udział członek naszego Związku, 
kol Szczepański; postanowiono na łamach 
„Drukarza - Związkowca' wyjaśnić stanowisko 
Związku, który jest przeciwny niszczeniu war- 
sztatów pracy, Podania kol, kol.: Dzierżyńskie- 
go, Kasprowicza, Kozłowskiego E., Zientary — 
załatwiono odmownie, Kol. Łaszczykowi (ma- 
szynista), który nie przyjął kondycji w drukar- 
ni „Samorządowej', postanowiono zapomóg 
nie wypłacać, Kol, Żychowi z powodu niefigu- 
rowania na liście bezkondycyjnych, postano- 
wiono wstrzymać zapomogi, aż do wyjaśnienia 
sprawy przez Sekcję Skł, Maszynowych, 

W poczet członków Związku przyjęto kol. 
Siwińskiego Zygmunta — skł. ręczn, 


OSTRZEŻENIE. 


Zawiadamiamy, iż Zarząd Główny na posie- 
dzeniu w dniu 7 czerwca r. b. powziął uchwa- 
łę, zabraniającą podróżnym odwiedzania dru- 
karń, bez uprzedniego zezwolenia zarządu od- 
działu w danej miejscowości. 
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